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Prerfaraerata 
w Radomiu rocz.rs. 
półrocz. rs. 2 ,  kw art, 
rs. 1 , za odnoszenie do 
domu kwart. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz. rs. 5 ,  
półrocz. re. 2  k. 5 0 ,  
kwart; rs. 1  kop. 2 5 .  
Za granicą kwart. rs. 
2  k. 5 0 .  Sumer poje- 
dyn. kop. 3 .5 ,  Prcuu- 
meratę przyjm ują: Re­
d a  k c у a, K sięgarnie, 
Handle win i Magazy­

ny galantery jne.
w y c h o d z i  w  S r o d . : y  i  B o lo  o t  3г.

©grłoszeaa.ia,: 
Wiersz p e titu  lub jego 
miejsce str. І k. 2 Є ,  
zwycz. kop. S ,  rek la ­
my wiersz kop 2 0 ,  
nekrologia kop 1 5 ,  
nadesłane kop. 5 0 .  
Ogłoszeniaprzyjmują: 
Redakcya w Radomiu,
w W a r s z a w  i . . 

wszystkie biura ogło­
szeń. Ogłoszenia ty l­
ko w języku polskim.

Redakcya i Administracya ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N. 136. otwarta codziennie prócz świąt od godz. JO rano do 4-tej po południu.
Dziś d. 25 Sierpnia: Ludwika K r . ^ ^ Rękopisy nie zwracają się. Wsch. słońca o godz. 5 m. 0. Zach. o godz. 7 m. 3.

Redakcya „Gazety Radomskiej* 11 ma zaszczyt przypomnieć, że czas nadsyłać prenume­

ratę na kw artał IV 1894 r„ oraz roczną i półroczną.

Redakcya uprzejmie prosi: o wczesne nadsyłanie prenumeraty, gdyż tylko wtedy 

odpowiedzialną jest za punktualne doręczanie-Gazety.

Powodzenie, jakiem cieszy się nasze wydawnictwo i zwiększająca się bez przerwy 

liczba prenumeratorów, jest dowodem nietylko potrzeby ale i żywotności Gazety.

Z w iarą w pomoc Bożą i w poparcie ogółu pracować będziemy bez zmiany kierunku 

i zasad, w imię których prowadzimy wydawnictwo nasze.

F I K S A T U A R Y  J. M. S O M M E R A .
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SK ŁA D
M ate ry a łó w  A p tecznych  

i FARB MALARSKICH
p rzen iosłem  z Rynku na u licę  L ubelską (dom  W -go Pohla  

n a p rz ec iw  handlu W. M ich alsk iego ).
Nie p o p rz esta ją c  na p rzen iesien iu  i gruntow nem  o d św ie ­

żeniu. p o sta ra łem  s ię  p o w ię k sz y ć  sk ład  sp ro w ad zen iem  w ielu  
n ow ych  a rty k u łó w .

D zia ł perfu m eryi k ra jow ej i za gran iczn ej zaop a trzy łem  
w yrob am i firm n ajw yb itn iejszych , u zy sk a w sz y  w y łą c z n ą  sp r z e ­
daż na Gubernię R adom ską n ow o -w y n a lez ion eg o  pudru h ig ie ­
n icznego  J. M u szk ow skiego  w  W a rsza w ie .

E k sp ed ycya  akuratna  n a ty ch m ia sto w a , ceny  n ajn iższe . 
298 — 3 ZB. S ł s z r z ^ r i s ł ^ l .
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Ze w si.
Wśród pojawiających się po wsiach 

w okolicy Radomia, wypadków śmier­
ci, wynikłych z grasującej epidemii—• 
lud wiejski przejęty trwogą, szuka 
otuchy w modlitwie i pieniach religij­
nych, gromadnie zasyłanych do Boga.

Istotnie, obawa śmierci i trwoga 
przed widmem cholery— usuwa czło­
wiekowi na drugi plan wszelkie kło­
poty codziennego życia, a skupia go 
duchowo i każe szukać w modlitwie 
zaspokojenia. W podobnych chwilach, 
lud wiejski potrzebuje obrzędów z 
trądy су i, na tle religij o.enrosnuty eh— 
aby modły przesłane do Boga sku­
teczniejszymi się okazały.

To też wśród ciszy głuchej wieczo­
ru, widok ludu wiejskiego, zebranego

z całej wsi w jedną kompanię ze świe­
cami w ręku, idącego od krzyża do 
krzyża umajonego w zieleń i kwiaty i 
śpiewającego pieśni religijne—roz­
rzewniające sprawia wrażenie. Głę­
boka wiara ludu, objawiająca się 
szczególniej w chwilach trwogi—i ten 
lud cały zamodlony w śpiewie, który 
ze zdrowych piersi dobywa, a roz­
chodzący się dalekiem echem w prze­
strzeni, największego śmiałka i niedo­
wiarka rozbroić może i wniknąć w sa­
mego siebie nakazuje.

A echa tych pień religijnych roz­
chodzą się wśród nocy po całej okoli­
cy, bo z którejkolwiek strony ucho 
nadstawisz—odgłosy śpiewu tego, idą 
od wioski do wioski i edolatują hen 
wysoko, do samych niebios sklepienia.

I zapominasz • wtedy o wielu przy­
warach tego ludu jeszcze ciemnego,

| pełnego zabobonów i złych uawyknień, 
j wśród którego żyjesz, a widzisz tylko 
! lud korzący się przed Bogiem i w tym 

momencie czysty duchowo i wolny od 
wszelkich złych myśli—i pragnąłbyś 
go przygarnąć do własnych swych 
piersi i zakląć jakąś nadludzką siłą, 
aby został takim na zawsze, jakim jest 
w chwilach tego rozmodlenia.

Ustały tańce i wrzawy, tak pospo­
lite po wsiach wśród lata w dnie świą­
teczne, ustało w części i pijaństwo, 
a lud ten i w duie robocze zakupuje 
nabożeństwa w kościołach i tłumnie 
spieszy do świątyń Pańskich i prosi 
Boga o przytłumienie tej strasznej 
zarazy.

I dziwne naraz człowiek spostrze­
ga sprzeczności w tym ludzie. Ślepo 
on wierzy w przeznaczenie, a nie wie­
rzy w hygieniczne życie i w ostro­
żność zalecaną mu w przyjmowaniu 
pokarmów. Więcej obawia się szpi­
tala, niż samej śmierci, wobec której 
nielitościwie jest surowy i obojętny. 
I gdyby nie energiczne przepisy wła­
dzy, utrzymywać by można, że gdzie­
kolwiek zaraza dostałaby się do wsi, 
tam by mało ludzi żywych zostało. 
Widziałem jednego człowieka z ludu, 
który po stracie żouy swej na zarazę, 
po przyjściu z pogrzebu, nąj obojętni ej 
całą misę surowych ogórków zajadał. 
I to nieodosobniouy wypadek, to po­
spolite na wsi zjawisko.

Szczęściem jest tylko, ta silna wia­
ra w ludzie naszym. Modlitwa uspa­
kaja go moralnie i dodaje pewności, 
a taka równowaga moralna bezwie­
dnie nawet zdobyta w czasie epidemii, 
ma niezawodnie bardzo dodatnie zna­

czenie, bo przytłumia w części ogólną 
trwogę. l i ­

ii.
Skutkiem epidemii grasującej w 

samym Radomiu i okolicy, zastój w 
interesach i na wsi odczuwać się da­
je. Stagnacya w handlu zupełna.

W obecnej porze zbioru zboża z po­
la, który w tym roku dla braku robo­
tnika, w dworskich folwarkach dotąd 
się jeszcze przeciąga, rolnik potrze­
buje bez przerwy pieniędzy ua wy­
płaty najmu. Tymczasem o sprzedaży 
zboża mimo bardzo nizkioh cen tegoż 
i mowy być nie może. Żydzi, kupcy 
zbożowi z Radomia, przestraszeni wi­
dmem cholery, pouciekali z miasta— 
pochowali się gdzieś po kątach i o 
handlu w tym czasie i słyszeć nawet 
nie chcą.

U nas co prawda cały handel zbo­
żowy, mięsa, wełny, znajduje się w 
rękach żydów. Jak żyd nie przyj e- 
dzie, daremnie się wygląda chrze- 
śeianina.

Feljetonista F-y w jednym z osta­
tnich numerów „Tygodnika Ilustro­
wanego", dziwi się narzekaniom rol­
nika na jego kłopoty w tym czasie i 
pyta co by szlachcic zrobił bez żyda, 
który, jak się to niestety z praktyki 
okazuje, jest jeszcze dotąd głównym 
odbiorcą naszych rolnych produktów.

Sądzę, że wina tu nie leży na sa­
mych rolnikach — bo cóż szlachcic wi­
nien, że nie tworzą się spółki tych 
naszych martwo-idyotycznych kapi­
talistów po miastach, które by uchwy­
ciły w swe ręce zakupy zboża, opa- 

I sów, wełny, chmielu i jako silne pie- 
| niężne stowarzyszenia, nie przepro-
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wadzały tranzakcyi wprost z pierw­
szej ręki bez wyzysku producenta.

W teoryi wprawdzie ogłaszają się 
składnicy maszyn w Warszawie i do­
my komisowe, że kupują na składy 
zboże, ale praktyka poucza, że w da­
nej chwili, jak rolnik posyła ofertę na 
swoją pszenice lub żyto, składnik od­
powiada, że wolałby kupie koniczynę 
lub nasienie buraków i przeciwnie i w 
końcu wyjdzie na to, że z żydem prę­
dzej do ładu trafi i interes choćby nie­
korzystniej z nim załatwi.

To samo da się powiedzieć o han­
dlu i sprzedaży opasów. Rolnikowi i 
dziwić się nie możni a, że z kilkoma 

.swemi wołmi lub setką opasowych 
skopów, nie jedzie do Warszawy, Ło­
dzi lub innych zaludnionych ognisk w 
kn ju. Nieobeznany z handlem, nara­
żony by pewnie został na nowy wy­
zysk spekulantów, na których łasce i 
niełasce w odległym od siebie miejscu 
by został. Ale ten sam rolnik, chętnie 
niezawodnie by widział jakiego komi­
santa spółki u siebie, któryby w da­
nej < kolicy zakupił potrzebny dla sie­
bie towar i wyakspcdyował do miej­
sca przeznaczenia. Niepodobna prze­
cież rolnikowi, jako producentowi, 
mającemu czas wyliczony w swoich 
czynnościach, zajmować się spekula­
cjami po za domem.

Zarzuci mi kto pewnie, dla czego 
sami rolnicy nie zakładają podobnych 
spółek, nie starają się o ludzi facho­
wo uzdolnionych i nie przeprowadza­
ją  ze swej inicyatywy podobnych 
trauzakcyj handlowych. Zapewne o- 
ponent miałby zupełną racyę, gdyby 
w tworzeniu podobnych spółek rol­
niczych nie stało na przeszkodzie sto 
jeden przyczyn bardzo często niemo­
żliwych do zwalczenia. Kiedy tym­
czasem utworzenie przez kapitalistów 
spółki mięsnej np. w Warszawie, Ło­
dzi na miejscowe potrzeby lub choć­
by nawet na eksport za granicę, da­
łoby się łatwo i z korzyścią dla oby­
dwu stron przeprowadzić. Widzimy 
np. handel opasową trzodą, którego 
żydzi nie dotykają nawet, rozwija się 
normalnie w rękach chrześcian i rol­
nik ze sprzedażą trzody chlewnej nie 
ma kłopotu, bo rzeźnik chrześcianin, 
skoio tylko odbierze ofertę, że we 
dworze znajdzie odpowiedni swej po­
trzebie towar—sam przyjedzie, kupi 
i zabierze, mimo ogromnej konkuren­
c ji chłopów, którzy tego towaru 
w dnie targowe do miast sami przy­
wożą nadmierną ilość.

Sklepy i gospody chrześciauskie, 
dzięki poparciu ludzi dobrej woli i 
naszych dziennikarzy — wchodzą w 
życie i chociaż powoli rozwijają się z 
korzyścią dla konsumentów, a pewnie 
i dla drugiej strony. Dlaczegóżby 
spółki zbożowe i mięsne na szeroką 
skale zakładane ze znacznemi kapita­
łami rozwinąć się nie mogły? Spółki 
takie w reku chrześcian, miałyby już 
dzisiaj wielką rację bytu, a kapitali­
ści wylewający łzy nad obniżką pro­
centu od listów zastawnych, znale­
źliby go pewnie w takiej nie ryzyko­
wnej spekulacji, dając sposobność do 
życia wielu bardzo ludziom, którzy 
dzisiaj daremnie pracy i chleba szukają.

Rolnikowi tedy w dzisiejszych wa­
runkach bytu, dziwić się nie należy, 
że bez żyda obejść się nie może, bo 
niema chrzęści ani na, któryby tego ży­
da chciał zastąpić. Nieehno się je­
dnak zjawi na wsi jaki komisant 
spółki uczciwej chrześciańskiej, rol­
nik go pewnie powita z radością i al­
bo się z żydem na dobre pożegna, al­
bo go zmusi samą siłą konieczności 
bytu do uczciwszej niż dotąd speku- 
lacyi. Fr. K.

■o v изч ґкJtr sfe sft? jfe
(z  Franciszka Coppee'go).

Na ciałku Twem białern głodkiem, 
Lipcowe słońce, przez psotę, 
Plameczki czerwono złote 
Porozrzucało ukradkiem.
I to powtarza rokrocznie,
Niby mu na tern zależy,
Że ślad na buzi Twej świeżej 
Po jego całusie spocznie.
Lecz wszystko w osobie milej 
Powaby dla mnie ma swoje;
Nawet i plamek tyeli roje,
Co buzię Twt ją  pokryły.
Gdy kiedy miłośnie ku mnie 
Pochylasz usta Twe drżące...
Zda się.,, że listków tysiące 
Na niebie złocą się tłumnie.

Władysław Nawrocki.
Przełożył z francuzkiego

Wiadomości bieżące.
Z Petersburga donoszą, iż dzięki ini­

c jatyw ie p. ministra rolnictwa i dóbr 
państwa, gospodarze wiejscy, którzy 
zapragną zaopatrzyć się przed siewca­
mi w doborowe gatunki nasion zboża 
ozimego i jarego, korzystać będą mo­
gli w ciągu sierpnia, oraz w ciągu 
marca i kwietnia ze znacznej zniżki 
opłaty przewozowej, przysługiwać im 
bowiem będzie prawo sprowadzania po- 
mienionyeh nasion frachtem pospiesznym 
za opłatą taryfy, ustanowionej dla fra­
chtów pudowych, ekspedyowanycli pocią­
gami towarowemi. Projektując rzeczo­
ną ulgę, ministeryum komunikacyj miało 
głównie na względzie interesy mniej­

szych gospodarzy wiejskich. Z tych też 
względów zawarunkowalo, że nasioua 
zboża ozimego i jarego mogą być spro­
wadzone na wyżej wzmiankowanych \va- 
ruukach partyami, nie przeuoszącemi 30 
pudów. Dla korzystania ze zniżki ta ry ­
fowej przedstawiane być winny stacyom 
kolejowym, ekspedynjącym ładunek, spe- 
cyalne świadectwa, które producenci na­
sion otrzymywać mogą od wydziału eko­
nomii wiejskiej i statystyki rolniczej mi- 
uisteryum rolnictwa i dóbr państwa.

Bilety kolejowe dla uczniów. W okól­
niku ministeryum spraw wewnętrznych 
do władz gubernialnych, pomieszczono 
co następuje: Z powodu nadsyłanych do 
departamentu spraw kolejowych próśb 
■od zarządów szkolnych przy instytucjach 
filantropijnych lub też zakładów nauko­
wych prywatnych, o udzielanie biletów 
jazdy kolejowej po cenie zniżonej dla 
uczniów tychże szkół, na równi z ucznia­
mi szkół rządowych normalnych, mini- 
steryum skarbu uznało dla siebie za 
uciążliwe rozstrzygać kwestyę, czy w 
danym wypadku uczniowie szkół takich, 
będących w zawiadywaniu ministeryum 
spraw wewnętrznych,-mają prawo do po­
zyskania takich biletów lub nie, również 
decydować w kwesty i, o ile udzielanie 
biletów po cenie niższej nie doprowadzi 
do nadużyć. Z tego względu ministeryum 
skarbu zwraca się do ministeryum spraw 
wewnętrznych, by zarządy szkolne, któ­
rych uczniowie nie korzystają dotychczas 
z biletów po cenie niższej, czyniły sta­
rania o pozyskanie ich w ministeryum 
spraw wewnętrznych, które rozważy 
wszystkie dane, przemawiające za udzie­
laniem takich bib tów, poezem dopiero 
ministeryum skarbu ostatecznie zadecy­
duje w tej sprawie.

Z miasta.
P am iętajm y o budow ie now ego  

k o śc io ła !
Mowy k o śc ió ł. Sprawa budowy 

i owego kościoła znów leży odłogiem. 
Ze względu na parafian, ze względu 
na chwałę Bożą... wzniesienie nowej 
świątyni katolickiej jest pierwszorzę­
dną potrzebą. Zwołajmy walne zebra­
nie parafian, a przekonamy się. że 
wszyscy jednogłośnie uchwalą budo­
wę nowej świątyni! Więc do dzieła w 
imię Boże. na Jego chwałę, a na poży­
tek ludziom!

Dla b iednych ch r z e śc ia n . Za
inieyatywąobywateli, pp. Lucyana Szu­
mańskiego i Stanisł. Michalskiego 
otworzoną będzie w7krótce kuchnia 
dla biednej ludności katolickiej. Na 
otwarcie kuchni tej władza udzieliła 
już pozwolenie. Szanownym inicjato­
rom należą się gorące słowa uznania. 
Do zbierania składek zaproszeni są: 
ks. rektor Naulewicz, pp.: Szumański, 
Niepokojezycki, Mierzyński, Adamski 
i Cliodnikiewicz. Miasto podzielone 
będzie na sześć rewirów i w każdym 
zbierane będą ofiary na kuchnie chrze-

ściańską. Ofiary na cel ten składać 
można i w naszej Redakcyi.

Na b ezp ła tn ą  kuchnię chrześeiań- 
ską p. J. M., izraelita, dla przykładu 
swych współwyznawców złożył w re­
dakcyi naszej rs. 10, p. M. S. z Dubna 
rs. 5. Kwoty wręczone skarbnikowi 
Towarzystwa Dobroczynności.

K om itet sa n ita rn y . Zawezwani 
przez władze pp.: J.Hempel, Mierzyń­
ski, Michalski, Turuncow, dr. Piętkow- 
ski i dr. Drewnowski zwracają szcze­
gólniejszą uwagę na mięso sprzedawane 
po jatkach, na wypiek chleba i wszel­
kie produkty spożywcze w celu ochro­
nienia mieszkańców od nabywania 
wątpliwej wartości produktów. Dzię­
ki energicznej pracy obywatelskiego 
komitetu sanitarnego, usunięto już wie­
le nadużyć.

P r z e d sta w ie n ie  d ru k arzy. To­
warzysze drukarscy w niedługim cza­
sie wystawią na scenie naszej trzy je­
dnoaktówki, a mianowicie: „Błażka 
opętanego", „Kandydata do rady po­
wiatowej" i „Kiedyż obiad". Przed­
stawieni^ to, dzięki zabiegom szlache­
tnych towarzyszy drukarskich,- przy­
niesie znaczny dochód na rzecz orga­
nizowanej już kuchni bezpłatnej i dla 
sierot po zmarłych na cholerę bieda­
kach! Gorące uznanie należy się to­
warzyszom drukarskim za pracę i 
serdeczne chęci, za pomoc, z jaką spie­
szą dla biednych.

D rabiny ratunkowej dotąd straż 
ogniowa jeszcze nie posiada. Ponie­
waż dawno już ucnwalouo kupno ta­
kowej, niechże więc Rada straży ognio­
wej wypełni jak najrychlej własną 
uehwałę.

D zw onek alarmowy przy zbiegu 
ulic: Skaryszewskiej i Wysokiej bę­
dzie ustawiony. Upoważnienie do po­
stawienia dzwonka tego, otrzymali od 
rady straży ogniowej pp.: Franciszek 
Laskowski, naczelnik i skarbnik To w. 
p. Jan Dutow. Mamy nadzieję, że 
obaj jako dzielni przewodnicy straży, 
wkrótce spełnią polecenie rady.

Jatka ch r z e śc ia ń sk a . Dowiadu­
jemy sic, że dzięki inicjatywie kupca 
miejscowego, p. Jagniątkowskiego, 
otworzoną będzie w mieście naszem 
jatka, w której mięso z wołów stepo­
wych sprzedawać będzie chrześcianin.

Jatki z Wału przeniesione być mają 
na nowy plac targowy. Odpowiednie 
budynki mają być wzniesione wzdłuż 
posesyi Barańskiego. Jeżeli istotnie 
władza miejska jatki wspomniane 

/przeniesie, można się spodziewać, że

Z DAWNEGO RADOMIA.
Ze wspomnień Wielislawa.

( D o k o ń c z e n i e ) .
K ilku z naszych oficerów, mających dziel­

nych wierzchowców, chciało go ścigać i za­
trzymać, ale generał nie kazał im koni mę­
czyć, ile, źe kolo Szydłowca kręciła się aryer- 
garda korpusu arcyksięcia Ferdynanda, co to
0 nim śpiewała publika warszawska:

Książę Ferdynandzie, co ci się to stal ov
Żeś tak  uciekł z W arszawy
W samo Boże Ciało.
A to tembardziej, iż nasz generał właśnie 

rano odebrał z głównego sztabu depeszę o za­
wieszeniu broni i podpisywaniu prelimina- 
ryów pokoju w Wiedniu.

Ten czas bezczynności, bo to ani pokój, ani 
wojna—niepewności, co do nas Napoleon po­
stanowi i jakie każdy z nas otrzyma przezna­
czenie, nudziło nas bardzo i w rozmaity też 
sposób rozrywaliśmy się ja k  było można.

Nasza generałowa była francuzka rodem; 
franeuzki jakkolw iek są zręczne, wabne, celu­
ją rozumem, do w ci w em—urodą ani cnotami 
nie dochodzą zacności niewiast naszych; są 
płoche, lekkomyślne, przepadają za strojem
1 zabawami.- To też i ta  pani, z innych wzglę­
dów bardzo godna i szlachetnego serca osoba, 
tylko o zabawie myślała, koncypując coraz 
nowe.

Niedawno odebrany austryakom przez na­
sze wojska Radom, niby to należał jeszcze do

G alicji zachodniej i urzędnicy cesarscy niem­
e j tu  rządzili. Ale my tam nie wierzyli, aby 
Napoleon nas nap o wrót austryakom oddał 
i dlatego jak  przyszły Napoleona imieniny 15 
sierpnia, obchodzono je  z tak  serdecznym za­
pałem, jakby  w Paryżu. Starosta dał obiad 
na sto osób, a generałowa wyprawiła bal, na 
który oprócz wojskowych, sproszono znako­
mitych obywateli m iasta i całej okolicy; wie­
czorem całe miasto było iluminowane. Prze­
chodząc tedy uliczką około Maneżu, patrzę: 
tłum się gapi około transparentu, który nam a­
lował syn szewca, czy rzeżnika, n aj pierwszy 
rysownik w szkołach pijarskich...ile pamiętam, 
nazywał się Osmólski. Na transparencie na­
malowany był Napoleon w swoim zielonym 
gwardyi mundurze, ja k  gra na basetli, a  przed 
nim skacze kusy niemezyk jakiś, z twarzą 
Kajzer Frane II.

W iereieński stolarz do tego dodał takie 
wiersze okolicznościowe:

Czego się mamy frasować?
Jak  nasz Napoleon zagra,
T ak  Frane musi tańcować.
Generałowa, ehc-ąc się zabawić i nasz lud 

wiejski bliżej poznać, a pochwalić się przed 
magnat kami naszemi, ja k  to frane Ш  umieją 
cenić cnotę—wyprawiła zabawę na tym placu 
dla t. z w. Rozterek, podobniuteńką, jak  jej oj­
ciec, jakiś markiz, przed swym pałacem miał 
co rok wyprawiać dla włościan dóbr swoich 
i ich dziewcząt, najcnotliwsząkonduitą odzna­
czonych, rozdając im nagrody.

Naszym matronom nie przystało do myśli, 
aby cnotę nagradzać pieniędzmi, kiedy ona w 
niebie dopiero bierze nagrody i zaczęły się od 
pomysłu francuskiego boczyć.

Dopiero arebidyakon tutejszy im wyper­
swadował, iż ani zgorszenia, ani obrazy Bo­
skiej w tem nie ma. Tych francuskiej pró­
żności pieniędzy można na dobre użyć—i za­
baw a udała się zupełnie.

Poświadczonym od proboszczów i głównych 
po wsiach gospodarzy dziewuchom, że wianu­
szek cnoty nie spadł im z głowy, nagrodzono 
wianem: krową, trzodą, owcami, chustkami; 
źe zaś generałowa prosiła nas, abyśmy dopo­
mogli jej w urozmaiceniu zabawy, jako p ra­
wdziwi rycerze, więc obrońcy honoru i cnoty— 
daliśmy przy rozdaniu nagród trzykrotną k a ­
rabinową salwę na cześć: Niewieściej cnoty.

Wieczorem były fajerwerki, każdy żołnierz, 
bukiet w lufie w dzień noszony, zawiesił na 
smolaku, przy świetle którego odbyliśmy defil 
końcowy.

Tyle pamiętam o tym Maneżu, mówił mi 
poczciwy major Łubkowski, który, starzec ko­
nając wołał: ,,W ypijmy Sandomierskie, ko­
chajmy się!“ lubo praw ie nic nie pił oprócz 
czystej wody.

Zawsze wspominał, że jak  był ostatni raz 
w W arszawie, był zatruty wodociągową wodą.

Bo to ta  W arszawa!—mówił—nawet wody 
takiej ja k  nasz poczciwy Badom niema i nie 
zdobędzie.



з
urządzone będą według wymagań liy-: 
gieny i że, konsumenci uwolnieni będą 
od wyzysku i nabywać będą mięso 
zdrowe!

Bruki. Ulice: Wysoka, Trawna, 
Piaski i środek Wałowej będą zabru­
kowane.

Dla ch ło p ca  pozbawionego odzie­
ży p. Janowska złożyła w redakcji 
naszej jubranko.

Dla b iednych  ży d ó w . Otrzymu­
jemy pismo następujące: „Epidemia 
cholery, grasująca od 6-ciu tygodni 
przeważnie w dzielnicach żydowskich, 
wywołała między izraelitami straszną 
panikę. Wiele sklepów zamknięto i 
mnóstwo izraelitów opuszczało miasto 
ze strachu. Błędne to jednak mnie­
manie tych ludzi, że wydalenie się 
z miasta, jest środkiem dostatecznym 
dla uniknięcia zarazy. Krok to fał­
szywy z ich strony; bywały bowiem 
wypadki, że ludzie wyjeżdżający, już 
w drodze lub wkrótce po przybyciu 
na miejsce przeznaczenia ulegali cho­
robie. Tak wiec, narażając się z wła­
snej woli na straty materyalne, w sku­
tek zamknięcia sklepu i wyjazdu, nie 
unikają często choroby. Opierając się 
na zasadach praktycznośei, wyciąga­
my ztąd wniosek, że straty owe mate­
ryalne obrócone na cele dobroczynne, 
jako to: ofiary w płótnie lub na płó­
tno dla biednych, ofiary na przymu­
sowe bezpłatne pralnie (w kilku dziel­
nicach miasta urządzone) i ofiary na 
bezpłatną kuchnię rozwijającą się już 
z rezultatem dodatnim, dałyby na pe­
wno pożądane rezultaty i cholera, nie 
znajdująca sprzyjających sobie wa­
runków, rychło by nas opuściła. Na­
dal bylibyśmy zabezpieczeni od epi­
demii i innych zakaźnych chorób, 
źródła których ^zukać należy w nie- 
hygienicznem odżywianiu się i nie­
chlujstwie. Pierwszemu nieprzyja­
cielowi stawiliśmy czoło przez urzą­
dzenie kuchni bezpłatnej, wy wiązują­
cej się świetnie ze swego zadania. 
Obecnie idzie o usunięcie drugiego 
wroga, jakim jest chroniczna nie- 
chlujność. Najradykalniejszym środ­
kiem do tego wiodącym, jest urządze­
nie pralni bezpłatnej. Jakkolwiek tru- 
dnem się zdaje to przedsięwzięcie, 
niemniej mamy nadzieję, że z pomocą 
ludzi dobrej woli i dbających o swoich 
bliźnich, da się to łatwo uskute­
cznić. Wynajęcie w dwóch odpowie­
dnich punktach miasta, pojedynczych, 
dużych pokoi z górami; ulokowanie 
w' każdym takim lokalu maglowni, 
balii i t. p. przyrządów, nie jest niemo- 
żliwem. Rąk do prania nie zbraknie, 
bo każda biedna kobieta, wzamian za 
kilka godzin pracy, otrzyma do ku­
chni bezpłatnej markę obiadową i ta­
kąż na herbatę z bułkami, oraz zawsze 
czystą bieliznę na zmianę. Widząc 
więc własną korzyść, a nie mając inne­
go zajęcia, istota ta z radością uchwy­
ci ten. łatwy stosunkowo sposób pod­
trzymania swej egzystencji. Mając 
pralnię i praczki, pozostaje nam za­
opatrzyć najuboższą ludność w najnie­
zbędniejszą choćby bieliznę. A więc, 
licząc po 2 koszule czyli 4 arsz. pół- ( 
płótna na jednego biednego, a mając 
tychże 300 (według danych statysty­
cznych), potrzeba koszul 600, czyli 
2,400 arsz. po 15 kop., co wynosi ogó­
łem rs. 360, którą to sumę, mamy na­
dzieję wkrótce z dobrowolnych ofiar 
zebrać. Gdyby zaś ofiaiy owe oka­
zały się niedostatecznemi, pozostaje 
tylko skorzystanie z pewnej sumy na­
leżącej do etatu bóźnicznego, któryby 
rozumie się z ludzi dobrze myślących 
utworzony został. ICwestyą zatem naj­
ważniejszą i nie cierpiącą zwłoki, jest 
właśnie konieczne zorganizowanie sta­
łego komitetu pomocy dla biednych 
żydów', któryby dbając o dobro swoich 
bliźnich, bez względu na własne ko­
rzyści, wnikał w niezbędne potrzeby 
biednej ludnoścUżydowskiej, J. M.

K o m itet p om ocy dla biednych 
izraelitów składają pp.: Leon i Piotr 
Bekermanuwie, Samuel Adler, dr. Hen­
ryk Fidler i Józef Martofel. Pracy i ini­
cjatywie p. Józefa Martofla mogą 
izraelici biedni zawdzięczać, że pomoc 
jest skuteczną.

B ezp ła tn a  kuchnia żydowska jak 
zapewnia nas członek komitetu pomocy 
dla izraelitów p. Józef Martofel, utrzy­
maną będzie na zawsze. W kuchni 
tej będącej dobrodziejstwem dla bie­
dnych żydów, wydaje się dziennie do 
600 porcyj gorącego posiłku.

U ciekli! Izraelici od paru tygo­
dni, a nawet od czasu wybuchu epide­
mii w naszem mieście, pozbawieni są 
pociechy religijnej, bo wszyscy du­
chowni z rabinem na czele uciekli ze 
strachu. A przecież Bóg Izraela ka­
że pocieszać wiernych! Obecność du­
chownych żydowskich jest, konieczną, 
choćby dla tego,, ażeby rabin ogłosił 
w synagodze, że dozwala na czas epi­
demii gotować w szabasy i spożywać 
gorące pokarmy.

Z okolicy.
Z pod K lim ontow a. Żniwa u nas 

prawie już pokończone; gdzie niegdzie 
widać jeszcze po polach grochy i ow­
sy. zimowe—wszystko sprzątnięte z 
pogodą. Co do urodzajów: jarzyny wo- 
góle bardzo dobre, kóp więcej jak w 
roku zeszłym o jedną trzecią część, 
żyta nie złe, jedna tylko pszenica nie 
dopisała, bo chociaż kóp także więcej, 
ale bardzo zachwaszczona, a miejsca­
mi przyrażona i dla tego nie jest na- 
młotna. W dniu 15 b. m po południu 
mieliśmy pożar we wsi Wiązownicy, 
zgorzało cztery domy i tyleż stodół, 
napełnionych świeżo sprzątniętym 
zbożem; czterech więc gospodarzy po­
zostało na zimę bez dachu i clileba. 
Cholera rozwielmożniła się na dobre, 
jest już prawie wszędzie i codziennie 
zabiera ofiary.

‘Morowa dziewa od wsi do wsi lata 
i nibyx miotłą ludziska wymiata; nie 
nasycona w swojej rządzy chciwej, 
nikt się nie oprze jej zemście straszli­
wej. Różnica wieku nic ją  nie obcho­
dzi, zarówno w starych jak i-młodych 
godzi; wszystko jej jedno — bogacz 
czy ubogi, choć nie proszona, nawie­
dza ich progi. Nikim nie gardzi, do 
każdego kroczy, kto nie ostrożny, za­
gląda mu w oczy; lubi niechlujstwo— 
obmierzłych pijaków, rada przebywać 
w mieszkaniach żebraków. Rzadko 
zasiada do pieczeni z rożna, gdzie 
głód dokucza tam ją widzieć można; 
gardzi tchórzami, więc w całym naro­
dzie wyrządza psoty—z księżmi żyje 
w zgodzie. Żydkówr miłuje, boć to ich 
macocha, szydzi ? doktorów i kpi so­
bie z Kocha. I cóż za rada na te jej 
maniery? Najlepsza pono—niebać się 
cholery. - . K.

DenkÓW, dawniej miasteczko dziś 
osada, ma 104 domy drewniane, 2 mu­
rowane—mieszkańców 578. Niegdyś 
własność Stanisława Michowskiego, 
dziedzica na Michowie, Bodzechowie, 
Benkowie (1508 r.). Za usługi Deu- 
kowian chciał miejscowość tę nazwać 
wielkim Michowem i do rzędu miast 
podnieść. W r. 1612 stanął tu ko­
ściółek drewniany p. t. Ś-tej Trójcy 
i Ś-go Stanisława z fundacji Stani­
sława Michowskiego i syuajegoK a- 
liksta. Biskup kr. Marcin Szyszko- 
wski fundąeyę tę zatwierdził 27 mar­
ca -1626 r. Budowa ta istniała do 
1700 r. ICs. Walenty Kubacki kan. 
Opat. pleban Denkowski i Ostrowiecki 
położyłjjmdamenta pod murowany ko­
ściół. W r. 1648 wybudowano 
presbiteryum. Ks. Andrzej Brzy­
ski kan. Opat. fundusz na dalszą 
budowę zostawił. Kacper Teodor Sie­
mianowski rozpoczął roboty, tych je­
dnak, z powodu ówczesnych niepoko­
jów prowadzić nie mógł, dopiero An­

na z Unikowa Siemianowska, wdowa 
po Kacprze Chorążym i sędzi Sand. w 
r. 1713 dokonała dzieła. Pomnik fun­
datora Siemianowskiego, umieszczo­
ny w ścianie pod jego portretem, taki 
ma napis: Grobowym pokryty kamie­
niem Kacper Teodor Siemianowski, 
Chor. Sand., kościoła tego fundator,
0 modlitwę do Boga prosi. Rozłączeń 
ze światem 1704 r. dnia 3 grudnia.
1 znowu napis: Bogu ducha, ciało 
miejscu temu oddał Anioł Franciszek 
Siemianowski, starościc Sochaezewski 
w 3 r. 1723 dnia 3 stycznia. Kou- 
sekracya odbyła się w 1741 r. 
Wkrótce potem dom Boży uległ ruinie. 
Ks. Stanisław Ptaszyński kan. Liwoń- 
ski, proboszcz z Nowego Korczyna, w 
swojej wizycie wychwala ks. Józefa 
Ruszla kan. plebana z Wielowsi i 
Denkowa, a także jego wikaryusza, ks. 
Kitowskiego, jako zabiegających o ca­
łość budowy. Restauracyi dopełnił 
Jacek Małachowski, kanclerz, do któ­
rego należał Bodzechów. Trzy gobe­
linowe dywany, przedstawiające sce­
ny z Nb w. Testamentu, są najznako­
mitszym kościoła tego zabytkiem. 
W r. 1834 miasteczko nawiedził 
pożar—biednie ono się i dziś przed­
stawia. Część niższa osady wilgo­
tna i to jest przyczyna różnych chorób. 
Od r. 1851 zaczęto wyrabiać tu na­
czynia kamienne, oraz piece kaflane. 
Na Kamienny zbudowano duży młyn. 
Z powodu wylewów tejże Kamien­
ny, często w ciągu roku komunikacya 
z Denkowem bywa utrudniona. Zabie­
gom ś. p. Seweryna Kotkowskiego za­
wdzięcza parafia drogę żużlem wysy­
paną—łączy się ona z drogą bitą 
Ostrowiecką, utrzymać ją  tylko po­
trzeba. Obecny stan kościoła Denkow- 
skiego, nic nie pozostawia do żyeze-

i nia, należy do świątyń Pańskich naj­
staranniej utrzymywanych. Cały bla­
chą pobity, wewnątrz odmalowany, 
ołtarze odzłocone. Zakrystya w apa­
raty zaopatrzona; w znacznej części 
są to roboty pań z Bodzechowa. Cmen­
tarz kościelny i grzebalny murem oto­
czone. Proboszczem od lat 33 jest 
ks. Ignacy Jopowicz kan. kol. Opat. 
Lud w parafii zamożny. Sadzą się tu 
buraki, a sąsiednie fabryki dostarczają 
zarobku. Jedno ze wzgórz za dworem 
Bodzechowskim nazywa się Zjawien- 
ną, był tam niegdyś kościółek. Jedna 
tylko szkoła elementarna w Bodze­
chowie na 3782 samych parafian. F.

C odzienny biuletyn urzędowy o 
przebiegu cholery" w m. Radomiu:

Z kraju.
Lublin. Gazeta, miejscowa donosi, 

że w kościele katedralnym w Lublinie, 
ks. Władysław Szymoński, były dzie­
kan chełmski, dopełnił ceremonii chrztu 
świętego nad Abramem Ickiem Brume­
rem, szeregowcem zaliczonym do zapa­
su armii, liczącym lat 28, synem Gdala 
i Chai Gołdy małżonków Brumerów, 
stałym mieszkańcem osady Czemier­
niki, pow. lubartowskiego, który na 
chrzcie otrzymał imię Stanisław. Ro­
dzicami chrzestnymi byli: Konstanty 
Słowakiewicz i Tekla Zajkowska. W 
tymże kościele, w dniu 12 b. m., ks. 
Ignacy Kłopotowski, magister Sw. 
Teologii, kapelan szpitala Sw. Win­
centego w Lublinie, udzielił chrztu 
św. Moszkowi Goldfarbowi, liczącemu 
lat 18, synowi Szmula i Ity małżon­
ków Goldfarbów, mieszkańcowi wsi 
Grabowiec, pow. nowoaleksaudryjskie- 
go. Na chrzcie św. dano mu imię. Jó­
zef. Rodzicami chrzestnymi byli: tu­
tejszy adwokat przysięgły Wincenty 
Wołowski ze swoją "małżonką. Maryą 
z Wielowieyskich. Neofici, otrzymu­
jąc na chrzcie św. imiona chrześciań- 
skie, nazwiska zatrzymali rodzinne, 
to jest Brumer i Goldfarb.
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Ze świata.
Z Rzymu. Rzeźbiarz Maccari, z pole­

cenia Papieża, pracuje nad nagrobkiem 
Ojca św. Pomnik jest cały z białego 
marmuru kararyjskiego. Na wieku sar­
kofagu widać lwa, trzymającego pod ła­
pą koronę potrójną. Z prawej strony stoi 
postać marmurowa W iary, trzym ająca w. 
prawej ręce pochodnię, a w lewej księgi 
Pisma św. Na lewej zaś posąg Praw dy 
opiera się na tarczy, zdobnej rodzinnym 
herbem Peceicli. Nad lwem na marmu­
rowej tablicy ezaruemi głoskami wyryty 
jest napis, przez samego Ojca św. ułożo­
ny: „Tutaj Leon X III-ty Papież, prochem 
jes t“.

Z New-Yorku piszą do „Kraju". Lu­
dność polska coraz więcej organizuje się 
na tle katolickiem. Zjednoczenie katolickie 
ciągle wzrasta; tegoroczny sejm jego ma 
się odbyć w Cleveland dnia 21 b. m. Co­
raz nowe powstają parafie i  kościoły: w 
ostatnich czasach poświęcono nową świą­
tynię polską w Amlmrst-Junction; w Bo­
stonie zaś za staraniem ks. Chmielińskie­
go położono kamień węgielny pod ko­
ściół. Kolonia polska liczy tam do 2.000 
osób. W Wiuionie zamierzają polacy wy­
stawić nowy kościół kosztem 100,000 doi. 
W Milwaukee zaś staje siódma świątynia 
pod wezwaniem św. Kazimierza. P ro­
boszczem tam będzie ks. Tarasiewicz. 
Natomiast w Reading, z powodu zabu­
rzeń parafialnych, został kościół polski z 
polecenia biskupa zamknięty. XV De­
tro it obchodził w dniu 1 sierpnia 25-letn. 
jubileusz kapłaństw a ks. Dąbrotoski- 
rektor istniejącego tam seminaryum poli 
skiego duchownego i dyrektor ss. Feli- 
eyauek. W Kanadzie również polacy się 
organizują: w  parafii Ha gar ty , w  prowin­
c ja  Ontario, od r. 1892, to jes t od czasu 
przybycia tam ks. Jankowskiego zajęto 
się budową kościoła, który dziś jes t 
na ukończeniu; poświęcenie jego odbyło 
się w sposób nader uroczysty dnia 4-go 
lipea r. b.

Mucha w piwie. Pewien obserwator 
charakterów narodowych zrobił spostrze­
żenie, co robią różne narody, gdy im mu­
cha wpadnie do piwa. Hiszpan za piwo 
płaci i odchodzi, Francuz nie tknie piwa 
i prosi o inne, Anglik wylewa piwo na 
podłogę i żąda innego, Polak wyjmuje 
muchę i piwo wypija, Niemiec wypija pi- 

i wo razem z muchą, Chińczyk nakoniec 
wyjmuje muchę, połyka ją , a piwo w y­
lewa.

Dr. A. NEBELSKI
po d ługoletn iej p ra k ty ce  w e  F ran­
cy  i, zamieszkał przy ul. Lubelskiej
As 108. Przyjmuje chorych u siebie 

"od 9— 10 i od 4— 6 godziny.
299 — 10

6 53 
5 2  
50

Polityka.
Z Wiednia. „Fremdenblatt“ o- 

głosił komunikat w sprawie znie­
sienia stanu wyjątkowego w Pra­
dze Czeskiej. Komunikat ten cy­
tuje ustęp z ustawy z d. 5 maja 
1869 r., podług której zniesienie 
zarządzonych środków wyjątko­
wych nastenuie wówczas ,.£dy



znikną przyczyny, które zarządze­
nia podobne wywołały11. Ponieważ 
zaś jak wiadomo—pisze organ pół- 
urzędowy—przyczyny te bynaj­
mniej nie zniknęły, a żadnego in­
nego powodu do*zniesienia praw 
wyjątkowych niema, przeto 
ministeryalna nie zajmowała sie 
zupełnie tą sprawą. Na zniesienie 
praw wyjątkowych nie może też 
wpłynąć ta okoliczność, że rozpo­
rządzenie o zawieszeniu sądów 
przysięgłych w praskim okręgu są­
dowym ekspiruje z dniem 12 wrze­
śnia i przed otwarciem parlamentu 
odnowione być może. W dniu 13 
września sądy przysięgłych odzy­
skają swą normalną juryzdykcyę, 
a rozporządzenia wyjątkowe pozo­
staną mimo to w swej mocy. Sta- 
r o czeski organ „Hlas Naród a11 
przyznaje sam, że w położeniu po- 
litycznem nic się nie zmieniło, co 
by mogło uzasadniać zniesienie 
stanu wyjątkowego. Agi tacy a, wy­
wlekająca spory polityczne na uli­
cę, przycichła wprawdzie z obawy 
przed represyą, publicystyka ra­
dykalnej opozycyi zachowuje pe­
wną rezerwę, ale nastrój ogólny 
pozostał niezmieniony i program 
przywódców opozycyi nie przy­
brał form realniejszych. Czy więc 
stan wyjątkowy będzie zniesiony, 
czy też nie—powiada „Hlas Naro- 
da“ . polityka czeska musi się li­
czyć z tym faktem, że należy skoń­
czyć z zasadniczą opozycyą rady­
kalną i przejść do polityki prak­
tycznej. Należy mianowicie zmie­
nić samą metodę postępowania i 
traktowania spraw publicznych, 
jeżeli polityka ma wogóle dojść do 
pewnych rezultatów pozytywnych.

Z Rzymu, Na circolo, odbytem 
w dzień św. Joachima w prywa­
tnej bibliotece papieskiej, Leon 
XIII rozmawiał z kardynałami i 
biskupami przeważnie o swej osta­
tniej Encyklice, tudzież o kongre­
gacji de propaganda fide. Zazna­
czył przytem, że kongregacya ta 
ponosi obecnie olbrzymie wydatki 
z powodu zasiłków, jakie musi 
przesyłać rozmaitym zakładom do­
broczynnym na wschodzie, panuje 
tam bowiem niezmierna nędza, 
skutkiem kilkukrotnych trzęsień 
ziemi. Wspomniał dalej Papież o 
reformie śpiewu liturgicznego, tu­
dzież o zmianach, jakie zamierza 
zaprowadzić. w kaznodziejstwie 
katolickiem. Ta ostatnia sprawa 
została już dokładnie opracowaną 
i niebawem będą ogłoszone doku­
mentu papieskie, zalecające jasność 
i prostotę wykładu.

Z Londynu. Do „Central News11 
telegrafują z Szangaju, źe zanosi 
się na wielką bitwę lądową w pół­
nocnej Korei; 50 tysięcy* dobrze 
uzbrojonych i wyćwiczonych żoł­
nierzy chińskich maszeruje pod 
dowództwem generała Li-ming- 
huns na pozy су e japończyków. 
Wódz japoński, Oshima, wysłał 
przeciwko przednim strażom chiń­
skim znaczne oddziały. Admirał 
Ting otrzymał z Pekinu stanowcze 
rozkazy, aby wszystkiemi sposo­
bami zapobicdz wylądowaniu wojsk 
japońskich na terytoryum chiń- 
skiem. Dalej telegrafują z Szan­
gaju: Panuje tu między Chin czy-" 
kami olbrzymia obawa szpiegów, 
przechodząca prawie w manię. 
Wszystkie okręta, wpływające po 
zachodzie słońca do Wusung, rewi­
dują chińscy oficerowie marynarki.
Do portu Wei-hei-wei zawinęła zno­
wu znaczna liczba torpedowców ja­
pońskich. Rząd koreański zawiado­
mił urzędownie Japonię, że zerwał 
wszystkie stosunki z Chinami. 
Żołnierze koreańscy walczyli ra­
zem z Japończykami pod Ascen.

Z  t a r g ó w .
W RADOMIU ші targa ćl.23-go sierpnia 

1894 roku ceny nie unormowane; płacono: 
korzec żyta rs. 2.95 do 0.00, pszenica rs. 
4.30—0.00. jęczmień rs. 2.40—0.00. owies 
rs. 1.50— 0.00, groch rs. 4.00 — 0.00, ta- 

r a d a  ' T;u'k;l rs - 0.00 — O.OO, kartofle rs. 1.00.
! W WARSZAWIE dnia 23-go sierpnia 

1894 roku, według „Gazety Handlowej", 
płacono kor-zee pszenicy rs. 5.00, korze.- 
żyta rs. 3.40, korzec, jęczmienia rs. 0.00, 
korzeo owsa rs. 2.46.

^A GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
23-go sierpnia.
Marki niemieckie rs. 45 80 z-t 100 
Guldeny austryaekio r 00.00
F ran k i.........................  00.00 J
Funty sztoriingi 1 Ł. r o.OO 

KRAKÓW dnia 23-go sierpnia 
Ruble 133.00 płacono.

BERLIN dnia 23-go sierpnia 
Rnble na dostawę 219.25.

OKO W1TA. W Warszawie d. 23-go 
sierpnia płacono za wdadro 100° w sprze­
daży hurtowej 11.10 za wiadro 7Я»— 
8 . 66 -

O G Ł O S Z E N I A .
Zarząd drogi Żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów tow ary 
przybyłe na stacyą Końskie, a mianowi­
cie: 18/VI 1894 r. wyroby tabaczne 5 szt. 
16 pud. 22 t. Od Izraelita i ICazinickiego 
na okaziciela frachtu ze st. Łódź za 
' - olo21> 22/VI r. b. żelazo sortowe 53 
szt 42 pud. 20 f. od Szwarca na okazi 
cielą frachtu ze st. Sosnowice Wied. za 
.V: 258 i na st. Jastrząb w dniu 21/VI 
r. b. gilzy do papierosów" 3 szt. 4 pud. 
35 f. od Gruszyńskiego na okaziciela 
frachtu ze st. Brześć za Лу 1755. na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg rosyj­
skich podlegają sprzedaży przez publi­
czną licytacyę, po upływie 3 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.

_______________________  13929—1
N auczycie lka , polka, z wyźszem 

wykształceniem, muzyką, języka­
mi, posiadająca patent i chlubne 
świadectwa, poszukuje posadv 
Wiadomość w Kielcach u A. Le­
śniewskiej, ulica Leśna, dom Po­
dolskiego JVs 6, koło żeńskiego gi- 
mnazyum, Tamże jest bona niem- 
ka i gospodyni do umieszczenia. 
_______ ___________  295—2

Em ilia Kurosz
przełożona pensyi żeńskiej w Radomiu, 
przy ulicy Lubelskiej, w domu p. Prusa­
ka, wprost apteki W-go Knabego, ma 
bonor zawiadomić sz-inownych rodziców 
i opiekunów, że zapis uczenie tak  da­
wnych jak  i nowowstępującye.n na rok 
szkolny 1894/5, rozpocznie się 28 sier­
pnia, kurs zaś nauk dnia 1-go września.
__________ _______________281 — 1

Sklep o b y w a te lsk i w  S ta sz o w ie , 
sprowadza na zamówienia: narzę­
dzia rolnicze krajowe i zagranicz­
ne, nasiona wszelkie, sadzonki 
chmielu, nawozy sztuczne, po ce­
nach fabrycznych loco Kielce i 
Ostrowiec; przyjmuje oferty na 
sprzedaż i kupno majątków ziem­
skich, dzierżaw oficjalistów, a tak­
że przyjmuje w komis wyroby rę­
czne i produkta wiejskie. Adres
dla listów i depesz: Staszów_
sklep obywatelski.
296—2 _____ A d m in istra cya .

Gospodyni umiejąca czytać i pisać 
uczciwa, obeznana dobrze z gospodar­
stwem domowem, potrzebna zaraz do 
dworu wiejskiego. Wiadomość w  Redak- 
2ZL______________ 297—3

Y A

w Warszawie
N ow ogrodzka Nr. 7,

poleca uznane jako najlepsze o- 
czy,szczane wódki stołowe, spiry­
tusy na nalewki, oraz ulubiona 
m arkę „W arszawianka11 6 0 %.

Z powodu licznych podrabiali 
etykiet mojej firmy, upraszam o 
łaskawe zwracanie uwagi na ety­
kiety i korki z wypalonym na nich 
stemplem firmowym. 3650—2

J, Z. K atyńskiego,
przez znawców oceniona za najlepszą, absolutnie czy­
sta, do nabycia w Warszawie w sklepach własnych: 
Marszałkowska 144, Jerozolimska 84, Trębacka 4. 
Na prowincyi w sklepach,kolonialnych. Skład główny: 
W.uszawa Marszałkowska 144 (tamże tanie i elegan­

ckie wyroby chińskie i japońskie).

BECZKI ŻELAZNE
wypróbowane na 11/2 atmosf. ciśnienia

do spirytusu, nafty, olei i t. p.,
również rezerwoary i t. p. naczynia poleca po bardzo ** 
przystępnych cenach i uprasza o łaskawe zapytania.

ІА Х  BALZ
Warszawa, Żabia 9 .—Telefonu Nr. 160.

3758—1

Koncesyowane przez Minist:-ryum Spraw W ewnętrzyeh

Biuro Handlowo - Informacyjne i Ogłoszeń 
B E R N A R D A  B E R S O N A

z kaucyą rs. 15,000
W a r s z a w a ,  3 2 ,  S e n a t o r s k a  3 2 ,  T e l e f o n  8 7 3 ,

udziela informacyj, dotyczących przemysłu i handlu, jak  również wiadomości 
o zdolności płatniczej kupców i fabrykantów w kraju Rosyi i Zagranica, reko­
menduje zdolnych agentów we wszystkich branżach.
Informacya handlowa na W arszawę kosztuje rs. — kop. 75 \  płatne także

„ na inne m. Król. i Cesarstwa „ „ l ,, 50 J w markach
„ na za g ra n ic ę ............................. „ „ 2 „ — J pocztowych.
Przyjmuje Ogłoszenia i prenumeratę do wszystkich pism i wydawnictw 

po cenach redakcyjnych, '  53__2
IZi m o ż l l w e m i  - a s t ę p s t w a m i .

Adres dla listów i depesz: Bernard Berson, Warszawa,

I. Ławicki i S-ka
Warszawa, Nowy Zjazd 5, г$

PO L 2 C A - A :

0(1 l-£Do S tr y k o w ic  Górnych ^  _ 6U
października potrzebny jest ogro­
dnik kawaler, posiadający umie­
jętność uszlachetniania szkółki 
owocowej, za wynagrodzeniem rs. 
sześćdziesiąt rocznie. 294_2

Dominium Ruda Wielka (poczta 
Orońsk ma do zb y c ia  około 60 kóp 
tegorocznego wiosennego zarybku kar­
pi po rs. 1 kopa. Natomiast p oszu ­
kuje s ię  na opas: 100 skopów wagi 
najmniej po 85 funtów i ośm rosłych 
zdrowych wołów; nadto potrzebna 
wierzbina do sadzenia. 291—2

rowe m aszyny 1 nasiona  sezonow e.
Z Lokomobile, młocarnie parowe i  elewa­
mi ' tory Robeya & Comp. z Lincoln,
Z Młocarnie konne przewoźne i stałe,
X  Wialnie, Młynki, Trieury.
Z  Rzepę ścierniskową, Turnips i inne ga- 
Z: tunki,
J  Nasiona zbóż ozimych dostarczamy 
^  zamówieniem.

Cenniki i katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

za
3671 — 1

Redaktor i wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою r. Радон-ь, 1S Августа 1894 r. W Drukarni i Litografii J.GTodz№egoWBartomin


